
III etap Koluszki - Skierniewice (169,3 km)
 
Nic dwa razy się zdarza…
 
To cytat z wiersza Wisławy Szymborskiej, ale w naszym wyścigu może zdarzyć więcej niż dwa 
razy. Naprawdę, i to po raz pierwszy w 37-letniej historii. Marceli Bogusławski ATT Investmenst 
pokonał na finiszu w Skierniewicach Radosława Frątczaka z Wibatech Lubelskie Perła Polski i 
Holendra Larsa Louffaera z EEW-VDK Cycling.
 
Noblistka w wierszu „Nic dwa razy się nie zdarza” (piękne wersje muzyczne Maanamu i Sanah) nie 
przewidziała, że może zdarzyć się trzy razy i trzy zdarzyło się na metach w Bełchatowie, Sieradzu i 
Skierniewicach. Niemożliwe? Możliwe! Ale etap z Koluszek do Skierniewic, długości 169,3 km 
miał wielu śmiałków, którzy inicjowali ucieczki. Przed pierwszą premią zaatakował Patryk Stosz z 
grupy Vosters, który zapowiedział przed startem utrzymanie koszulki lidera klasyfikacji aktywnego 
i utrzymał. A potem najbardziej obiecująca pięcioosobowa ucieczka miała ponad 2,30 minuty 
przewagi, ale peleton był bezwzględny. Finiszowała rozpędzona zasadnicza grupa…
 
Bogusławski powiedział na mecie, że znowu idealnie wyprowadzili go koledzy z ekipy i na 
ostatniej prostej spadł mu łańcuch. Zakręcił, przywrócił go na tryby i mógł powalczyć o 
zwycięstwo. Już przeszedł do historii, bo wyrównał rekord Czesława Rajcha, zwycięzcy naszego 
pierwszego, historycznego wyścigu. Na pytanie czy Marceli wygra także jutro w Sosnowcu, 
odpowiada ostrożnie, że by chciał. Marek Leśniewski, prezes Polskiego Związku Kolarskiego, że w 
takiej formie ma szanse wygrać wszystkie etapy!!! Niemożliwe? Możliwe!
 
Marceli Bogusławski ruszy z Nowin w żółtej koszulce lidera, Radosław Frątczak z Wibatech Perła 
Polski w białej klasyfikacji punktowej, Patryk Stosz z Vosters Team w zielonej najaktywniejszego, 
a Karl Kurtis z Lucky Sport Cycling Team w niebieskiej najlepszego zawodnika do lat 23.


